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KOMMISSJA RZĄDOWA PRZYCHODÓW i SKARBU.
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Komrnissja Rządowa Przychodów i Skarbu zawiadamia, iż pra­
gnąc ułatwić publiczności wczesne zaopatrzenie się w opał na zimę 

dzącą, otwartą została w Magazynie Rządowym przy ulicy 
Nr. 260% codzień, od godziny ósmej z rana do drugićj z po 

j wyjąwszy święta, sprzedaż drzewa w sztukach trzymających
P° 24 stóp Warszawskich długości, po cenach stałych, jak nastę­
puje:

'laucnc
Bugaj 
’udma

Klassa
RAZEM.

PO CENIE

za drze­
wo

za od- 
wózkę. 
kop. sr.rs.*[ kop

browarki

Brak Nr. 1 6 do 7 — 34 4 % — 38%
ditto Nr. 2 8-9 53% 7 — 60%

Klassa 1 10 — 11 79 10% — 89%
__ II 12 — 13 1 7 14 1 21
_ III 14 - 15 1 56 18 1 74

_ IV 16 — 17 1 99 23 2 22
_ V 18 — 19 2 48 28 % 2 76%
_ VI 20 - 21 3 $ 34% 3 35
_ VII 22 — 23 3 59 41 4 —
_ VIII 24 - 25 4 23 49 4 72
_ IX 26 — 27 4 92 56% 5 48 %
__ X 28 - 29 5 65 % 64% 6 30
— XI 30 — 31 6 45 74 % 7 19%

II - XII 32 — 33 7 29 84 8 13
le przed kupnem dozwala się drzewo w składach obejrzyć, że w ra- 
?>e zamiaru nabycia wartość onego nie może być powierzana na czy- 
jekclwiek ręce, lecz opłaca się koniecznie w samej Kassie Magazy- 
“uwćj, a uzyskaną lam assygnacją drukowaną z Księgi sznurowej 
"Ąciętą, podaje się pisarzowi na placu magazynowym; poczem drze­
wo wkrótce do mieszkania zostanie odwiezione. Uprzedza przytóm, 
*e drzewo z szycht nie będzie dawane podług wyboru, lecz porząd­
kiem jak sztuki leżą i z kolei jak assygnacjc wydane zostaną.

w Warszawie dnia >%0 września 1848 roku. 
Dyrektor Wydziału Rzeczywisty Radca Stanu Gumiński. 

Naczelnik Sekcji Kaźm. Janczewski.

W Y C H Ó W K A. 
fi Tyg- Hol. Lwowskiego).

W skutek zaszłych zmian w gospodarstwie polowćm, wywołuje 
obecne położenie coraz gwałtowniej czuć się dającą potrzebę poru­

szenia i użycia przemysłu w każdym kierunku gospodar-twa wiej­
skiego; wygodne gospodarstwo, nietroszczące się o żaden postęp 
może juz istmejący w Europie, około uprawy gruntów, poprawno­
ść. narzędzi, środków polepszenia ras zw.erząt gospodarczych, już 
się skończyło! Gospodarz wiejski a szczególnie posiadający obszer­
niejsze grunta, niechcąc bez korzyści a czasami i ze stratą gospodar­
stwem się trudnić, przymuszonym jest obeznać się z przemysłowe'rn 
tak zwanem racyonalnóm gospodarstwem w prawdziwem znaczeniu, 
poruszyć i użyć wszelkiego przemysłu w każdym względzie, takowy 
albowiem jedynie gospodarstwo wiejskie opłacić mpże; i w rzeczy 
samej, od dnia do dnia tu i owdzie widzimy w całym kraju, przy- 
najmniój po większych folwarkach, zaczątek zaprowadzenia popra- 
wniejszych narzędzi gospodarczych, machin niektórych, jako: młocar- 
nie, olejarnie i t. p. Również widocznóm jest, że ludzie przemysło­
wi, czując mocno potrzebę ulżenia pracy ludzkiój i obejścia się bez 
tylu rąk, poruszają wszelkie siły umysłowe ku wynalezieniu sposo­
bu lżejszej pracy około żęcia i zbierania zboża z pola, a tak prawie 
w jednym i tym samym czasie wynaleziono kilka machin i machi- 
nek do żęcia zboża, z których o ile jedne są bardzo pojedyncze 
i tanie, drugie aż zanadto złożone i drogie, a jednakże żadna do­
tychczas nieodpowiedziała tyle upragnionemu celowi, a nawet prze 
ciwnie gospodarzy poczynających onyeh używać, zawiodła. Pominąć 
wszelako nie możemy, że jak w każdym względzie przemysłowości 
życzyćby nam należało, byśmy już gdzieindziej istniejący postęp w 
go podarstwie wiejskióm u nas corychlej zaprowadził. tak tćż rów­
nie i co do żęci i zboża ze sposobami użycia odpowiednvch narzę­
dzi, już gdzieindziej doświadczeniem korzystnie stwierdzonych, jak 
najprędzej obeznali się i takowe w życie wprowadzili. Nastręcza’ nam 
się obecnie łatwa sposobność w tym względzie. Pan Wychowski, 
przebywszy lat wiele za granicą we Francji, w Belgji, po swojćj 
wielkiej podróży przez część Afryki. Azji, Turcji, Grecji, Anglji i t. d. 
oddawał się długi czas pracom terhniczym w rozmaitych fabrykach, 
któremu żaden postęp w gałęziach przemysłowych nie uszedł z oczu’ 
a oraz ciągle mając na parnię-i i uwadze, c»by w kra u najbardziój przy­
dać mogło; powróciwszy obecnie, przywiózł nam rozmaite ciekawo­
ści z zagranicy, które później drukiem ogłosić zamyśla, a między in- 
nemi dla nas skarb upragniony, to jest: sposób żęcia zboża za po­
mocą szczegółowo do tego celu przyrządzonej koski, jak jćj od da­
wna używają we Flandrji, a której to koski urządzenie nader poje­
dynczo i proste, niewy.nagające pomocy żadnego mechanika, właśnie 
swą pojedynczością i nadzwyczaj umiarkowaną ceną zaleca się. Jest 
to sposób który od lat kilkudziesięciu z wielką korzyścią tamże w u- 
życiu istnieje, albowiem według doświadczeń, jeden robotnik przy 
miernej pracy, siedmiu dobrych żniwiarzy zastępuje. Pan Wycho­
wski tym tyle zbawiennym sposobem i urządzeniem narzędzia tak się 
zajął, iż sam w polu ze żniwaczami Ilandryjskiemi przez długi czas 
praktycznie exekwował, jedynie w celu, by się dokładnie sam nau­
czywszy, swym ziomkom go udzielił Narzędzie to, które niezawodnie 
dla kraju po zaprowadzeniu onegoż tvle korzyści przyniesie, a które 
we Flandrji peck zowią, przywiózł p. Wychowski ze sobą: a żc
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uzvcic pr.T tyczne, jakotćż sposób nżrrin Onego, on pierwszy w ' raj 
nasz wprowadza, przeto słusznie, stosownie d-> jego życzenia, dli 
utrwaleń,a w parnię: i jego nazwiska. W y c b <’> w k q na przyszłość 
zwać zamyślamy. P. Wychowski. który tymczasowo w Przemyślu 
osiadł, zamyśla cały kraj objeżdżać.i udzieliwszy się szanownym oby­
watelom i gospodarzom wiejskim okazać praktyeznosć tejże W y- 
C li Ó w k i, a oraz, zamówienia dla nabycia takowej zbierać, ąbv 
stosowni) dość z. f bryk II uidryj-kiih sprowadził; będzie to oraz je 
go rzeczą gdy użvem lego narzędzia pr.iktycz tie posiada, jednego lub 
dwóch ludzi wszędzie wyuczyć.

Mam sobie za obowiązek dziś, gdzie robotnik nietylłto drogi 
lecz miejscami go wcale niedo-t lecznic, a nareszcie ze stanowiska 
oszczędności sił ludzkich, na to, o ile ważne o tyle pojedyncze i ta­
nie narzędzie, szanownych obywateli i g .spodarzy wiejskich uwa 
żnymi uczynić, by tikowe jak najspieszniej uwzględnić r.i żyli. Sza 
nowin obywatele i gospodarze wiejscy względem bliższeg > obezna­
nia się z tein narzędziem do żęcia zboża. W y c hó w k <j z» ;i (£(l. 
do p Emiljaua Wychowskiego w Przemyślu listownie lub osobiście 
zgłosić się mogą.

STATYSTYKA BIBLIOTEK PUBLICZNYCH W EUROPIE.

W roku bieżącym znajduje się v całej Europie 383 publicz­
nych bibliotek, z kt rycli we Francji 107, w Auslrji wr.< z Lom 
larlja i W cuecjij -II, w Prus.it b 30, w Anglji i Iri.mdji w ył.ji-zajijc 
Maltę 28, w H szjc nji 17, w Państwie Papierkiem 15, w Belgji 14, 
w Szwajcarji 13. w Rossji 12, w Bawarji II, w JLoskanji 9, w- 
Sardynji 9, w Szwecji 8 w Neapolitanskiem 7, w Portugdji 7, w 
Holandji 5 w Danji 5, w Sixonji 5. w Radeńsśicm 4, w llessji 4, 
w Wirtemberskiem 3, w lianówersl.iem 3 Purównywaj.jc ogólną 
liczbę książek w bibliotekach tych znajd jącyc.h się, z ogólną liczbą 
mieszkańców miast,. w ktryth one mieszczą się, wyjiadme: w Ai glji 
i Irlandji 43 tomó-’-, na każde, sto mieszkańców, w Rossji po 80, 
w II szpanji po 106, we Francji po 125, w Austrji po 159, w Piu 
sacli po 196, w P.iiin e po 204. w Meklemburgu po 238. w llessji 
po 256, w Państwie papiezkićrn po 266, w Nassau po 268, w Mo- 
denie po 333, w Szwajcarji po 3-10, w Bawzrji po 347, w Saxo 
tji po 379, w Da:ji po 412, w B denskiem po 480. w S-yx-Ko 
burg-Gocie po 551, w Iłessen-D rmszladzkiem po 660, w Wirtem­
bergii po 716, w Sixen-Wejmarskiem po 881. w II mow erskięrn po 
972, w Oldenburgu po 1078, w Braunszwejgu po 2353, na każde 
100 mieszkańców miast, mających biblioteki (zawierające w sobie do 
10,000 i więcćj tomów). Porównawszy liczbę tomów w bibliote­
kach głównych stolic Europy z liczbą mieszkańców każdej z nich 
oddzielnie, przekonamy się, iż w W ej marze wypada 803 tomów na 
każde 100 mieszkańców, w Monachium 750, w Darmsztadzie 652, 
w Kopenhadze 465, w Sztutgardzie 452, w Dreźnie 452, w II mo 
werze 335, we Florencji 313. w Rzymie 306. w Parmie 278, w 1 ra 
d e 168. w Berlinie 162, w Madrycie 153, w Paryżu 143, w We- 
nc’ji 142, W Medjulanie 135 w Wiedniu 119. w Edyinburgu 116, 
w Petersburgu 106. w Bruxelli 100, w Sztokholmie 98, w Neapolu 
69. w Warszawie 50, .w Dublinie 49, w Lubonie 39, w Londynie 
20. Widzimy z tego rachunku, iż pud tym względem Bruxella 5 
rtzy jest bogatszą ud Londynu. Paryż 7 razy, Drezno 21. Kopenha­
gi 23, Monachium 37, a małe miasto Wejm .r 40 razy. Na utrzy- 
m nie głównćj biblioteki publicznej w Paryżu, przeznaczone jest co­
rocznie 113,125 rubli srebrem na bibliotekę Arsenału 12,530 rs. 
Ni utrzymanie królewskich bibliotek w Bruxelli 18,900, w Mona­
chium 14,000, w Wiedniu 13,300, w Berlinie 10,220, w Kopenha­
dze 8,4-L'-> w Drezno 35CO. Wielkoksiążęca biblioteka w D<>nn- 
sztadzie I 1,000, biblioteka muzeum brytańskiego w Londynie, wydo­
je rocz ne 187,864 rs. Biblioteka główna w Paryżu nabywa rocznie 
w średnim stosunku 12.000 tomów, w Mon ichiumj 10 600; berliń­
ska 5,000. wiedeńska 5,000, cesarska w Petersburgu 2,000, książęca 
w ibrum 1,850, królewsku w Kopenhadze 1,000, biblioteka Mu­

zeum bryt niskiego w Londynie nabywa 300.000 tom Amerykanie 
spi iwiedliwie mają przyczynę szczycić się ilością swoich bibliotek 
publicznych, szczególnie lemi. które myją na celu ws.mmagać ogól­
ną oświatę; w Stanach Zjednoczą nych znajduje się teraz najmniej 81

> bibliotek publicznych, z których każda zawiera jirz .’Szło 5,0()0 tomów 
j i więcej, a do których publiczność m > ł itwy przystęp; z liczby ty h
i 49 nie zależą od szkół. Ogólna zaś liczba składająca te biblioteki, 

dochodzi 955,000 tumów. F'. .17. 5.

W I a D O M OŚCI
NA DKODZE POSTĘPU NAIK PBZYROIIZOMCII.

r I t F K A.

w.ijm nncgo. stosunek ciepł i jest jednakowy. Ztąd wniósł, 
[ mienie ciepła podobnie j k promienie śuyiulla, posin loją t 
f pndtcójni-ijo lamunia sig.

Ber.ud (w 1812 r) dostrzegł że w dwóch obrazach, jakie po- 
wstiją z. przepuszczenia światła słonecznego przez pryzmat ze szpatu 

..rwxr., d.xnn.A «.«„>. ,„n .... I „ i I. rt..... /.fąd WlllÓsł, Że pTO-
wtasnoić

W tymże samym przedmiocie Knnbliuch robił dokładne do­
świadczenia, i stwierdził powyższy przez Berarda wyjirowadzcmy 
wniosek.

Knoblauch za źródło ciepła użył słońce, którego promienie 
równoodległe za pomocą lidiostatu przez cały cz is trwania doświad­
czenia w jednym utrzymywał kierunku Wiązka promieni słonecz­
nych odbita od In liost.ilu, prze.hodzila przez wązką szparę, do ciem­
nego pokoju, a wewnątrz pokoju przesuwała się przez drugą szcze­
linę. Promienie zebrane tym sposobem w wazki pasek, p ul My 
prostopadle na ściany krys.tdu naturalnego szpatu wapiennego, za­
łamywały się podwójnie i po wyjściu działały na t rmomultiplikator 
(złożony z. 15 par drutów antymonowych i bizmutowych); aparat 
zdolny do wskazywania najmniejszych zmian temperatury.

’Ustawiono lermomultipbkator za kryształem w odległości 1,5 
Cola, i za pomocą śruby mikrometrycznej zwolna przesuwano [10 
plaszczyzme jnono-sej tę ścianę st isu, l-.tora łiyła zwróconą ku pro­
mieniom słonecznym. Podczas tego ruchu, igł i intilli,tlikalora wska- 
. iła najprzód zboczenie 20 ,5, nastęjmie spadła na 5° i powtórnie 
(irzesunęla się do 20 ,75. To zmniejszenie zboczenia wskazało dwa 
pasy równie silnego natężenia ciepła, przedzielone miejscem, w któ- 
rem temperatura jest znacznie słabszą; czyli przekonało, że ciepło ró­
wnie juk światło, przechodząc przez niektóre ci da krystalizowane, 
może podlegać podwójnemu załamaniu.

N stęjnie Knoblauch b dał zmiany, jakich doznają te dwa pa ' 
sy ciejibkowe, przy różnęm jiołożeniu kryształu szpatu wapienneg0, 
A' tym celu kryształ opatrzył urządzeniem, za pomocą którego te**' 
że kryształ mógł być obracanym po płaszczyźnie pro- " \ do kie­
runku padających promieni cieplika. Jak wiadomo, obracanie podo­
bne sprawia oddalanie się lub zbliżanie się dwóch obrazów, powsta- 
ją ych przez załamanie sięświ tła w krysztale. Obserwowane zbo­
czenie igły mult jdikalora podczas ruchów kryształu wskazało w sa­
mej r-eczy rozmaite oddalenia granic dwóch pasów cieplikowych, 
a mianowicie przekonało, że chcąc największe oddalenie tych dwóch 
|,a-ów sprowadzić do najmniejszego, wtpada kryształ łamiący obró­
cić w miejscu o 90".

l’r-y Lćm badaniu Knoblauch znalazł, że jeden pas cieplikowy 
zaw-ze zostaje niewzruszonym, jakiekolwiek położenie nadajęti.y kry­
ształowi, drugi zaś obraca się około [>ierwsz<-go. Tak więc i pro­
mienie cieplika przez podwójne załamanie rozdzielają się na dwie 
wiązki: jedne st łą. I tórą przez analoeją ze światłem nazwaćby mo­
żna wiązką promieni cieplika-au-J/czojzzzt, i drugą ruchomą, nudzicy- 
'Zijoą.

Co się tcczy natężenia ciepła w treli dwóch pasach, termomul- 
tiplikator stosownie urządzony do przyjęcia wszystkich promieni cie- 
p|ika, przekonywa, że w nich natężenie jest jednakowe.
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Opi-anc zjawiska podwójnego załamania nie mają miejsca, 
s' or<> promienie cieplikowe padają nie prostopadle na ściany kryszta 
łu natur.Inego (romb', ale równolegle od osi kryształu szpatu.

Zbierając przetoczone fakta widzimy:
Ze za p„ln„(ij kryszt .lu szpatu wapiennego, łatwo przekonać 

sę można o podwójnem załamaniu prom eni cieplika i o istnieniu 
d\ń: |i oddzielnych grup promieni: jednej nieruchomej, drugiej obra 
c'ją<ej się około perwszej.

Ze te zjawiska nie m»ją miejsca, gdy prom cnie padają równo­
odległe od osi krys/.tdu rztręteg. prostopadle do osi.

Że natężenie ciepła w tych dwóch wiązkach promieni cieplika 
jest jednakowe, a summa ich n •tężeli wyrównywa natężeniu c.epla 

jed ym obrazie, jaki otrzymujemy przepuszczając prom enic na 
krys/t;! rznęły prostopadle do osi. {I’ogendorf, nr. 5. 1848).

C h c m i a.
Nowy alkaloid (alkali organiczne), odkryty został w wyciągu 

pewnego gatunku chiny. |r.ez p. Alexandra Mengarduque; jest on 
ciałem koloru czerw ono-brunatnego ciemnego, kruchem, bardzo gorz- 
kieni mało w wodzie rozpuszczalnem w kwasach i zobojętniającem 
je jak inne alkaloidy tworząc prawdziwe S'de. W ciele tern niema 
siadu ani chininy, ani , eynclmniny. ani cym Iłowaty wy, odkrytej nie­
dawno przez Manzini‘.<‘go Pomiędzy inneuii własnościami, jeżeli 
nowe alkali rozpuści się w wodzie chlorowej i doda do tego kit­
la kropel roztworu ammonji. ciecz przyber e kolor żółto czerwona- 
Wp wndomo zaś. ze china w podobnych okolicznościach farbuje się 
na zielono. (Treść z pisma L' lush tul, 9 Anul 1848).

Jakkolwiek już dawniej było wiadome, że cldób spleśniały jest 
Iruiący (Chemia policy jno-praw na wydana przez Radę Lekarską kró- 
s-twa Polskiego. Warszfiwa, 1844 str. 376), gdy jednak okoliczność 
ta zbłt blisko zdrowie ludzkie obchodzi, podajemy tu następne spo­
strzeżenie, niniejszego przedmiotu dotyczące, wyjęte w treści z dzien­
nika l.-bistiiul z 16 sierpnia 1848 r. W maju r. b. dano dwom 
lion om w porze południowej trzy bochenki cldeba spleśniałego, 
skropionego wodą zmieszaną z otrębami. Chleb tak był spleśniały 
że po rozkrojeniu wych»dz’ł z n:eg > pył zielony. W trzy godziny 
po zjedzeniu go, porwała korne biegunka i nadzwyczajne osłabienie; 
perzem też straciły chęć do jadł', a gdy nastąpiły i inne gorsze cho­
robliwe oznaki, zaczęto je starannie leczyć; z tych koni jeden tylko 
wy z. drów iał.

Powyższy chich użyty do karmienia koni rozbierany chemicznie, 
me miał w Sobie ani śladu żadnej trucizny.

Pod drobno widzem okazało się że w chfebie tym była pleśń, 
należąca do rodzaju Mucor mueedo (hrics).

Akademia paryzka listem p. Retzius zawiadomiona została o 
śm erci p. Berzelius (jednego z najsławniejszych chemików), nastą­
pionej w Sztokholmie w dniu 1 sierpnia r. b. w 69 roku życia. 
Otworzenie ciała okazało rozmiękczenie tybićj połowy rdzenia pacie­
rzowego, w miejscu odpowiadającym dziesiątemu kręgowi grzbieto­
wemu. Berzelius był członkiem zagranicznym akademji umiejętności 
paryz i ej od roku 182'2, w którymto czasie wybrany został w miej­
sce zgasłego ILrschela, (L Institul 123 Aout 1848).

J. B...a

DALSZE IWAGI O PROJEKTACH DO I KLA1IAMA WAIIt NKÓW DZIERŻAWY.

W Nr 54 i 69 r z K<>r. Ilandl. Prz em. i Roln. zamieszczone 
były projekta do warunków długoletniej dzierżawy. Dla uzupełnienia 
powtórzę com już raz powiedział.

Gospodarstwa razem zebrane, stanowią byt materjalny i ino- 
r*dny kraju. Dobrv byt materjalny jest poniekąd rękojmią moralno 
Śfi: bo lżej być cnotliwym szczęśliwemu, aniżeli kłopotającemu się 

nieustannie, walczącemu z przeciwnościami i'upadającemu Wielość 
szczegółów stanowi ogół. Jeśli ta wielość szczegółów nie ma do­
brego bytu materjalnego, możeż go mieć ogół moralm?

Przy dotychczasowym zwyczaju wydzierżaw iania na lat trzy 
-a najwięcej nalot sześć, przy którym koniecznie się masi wkradać 
nieporządek w gospodarstwa: bo niszczeją grunta i budynki; bo przy 
tak krótko trwającej dzierż iwie i konkurencja gwałtow niejsza, a z ta 
zniszczenie większe: czyż może mieć właściciel stały i pewny do­
chód i czy może dzierżawca wyżyć i zakończyć zawód z chlubą 
i korzyścią? Obie strony tracą: właściciel przez zmniejszenie kapita- 
low a z niemi i procentów, ce.;o najczęścićj nawet nie poznnje, nie 
rachując się i nie zn Jąć dobrze tego, co nul Bóg dał w ręce; dzier­
żawca przez zupełne zniszczenie siebie S.utek tego: mbien e dłu­
gów. przedaże przez licytacje, bankructwa i bieda, a skutek biedy nie- 
moralnosć; a jeśli te wszystkie umniejszeni i. zniszczenia, dług, pro­
cess, licytacje, bankructwa, biedy i niemoralności dotykają wielu 
szczegółów, ogół staje się podobnym, marnieje, biednieje i traci.

Każde zbawienne pytanie z chęcią powinno być podejmowane. 
A jestże ważniejsza rzecz nad rolnictwo? Kto chce mieć swój dom 
w całości, zamiatać g" musi, czyścić, odświeżać, naprawiać i czasem 
cos przebudować. " nim znajdzieiny nie jedno, coby się naprawić- 
i przebud )w,-ić godziło. Jedną z tych licznych potrzeb je>t stosunek 
dzierżaw, których opuście nie można tik ze względu, że nie jedne 
mu właścicelowi wydzierżawiać wypada, jak równie, że byłoby nie- 
godziwością, stanąć na przeszkodzie poczciwemu i szlachetnemu ‘za­
robkowaniu dzierżawców.

Największą przeszkodą w rozwijaniu i postępie gospodarstw 
dzierżawionych włości jest krótkie trwanie dzierżawy. W tyih bo­
wiem okolicznościach me obchodzi nic dzierżawcę, jak tylko aby sw ój 
mały nikł d odebrał, bez uwagi na szkodę włiściciela w ziemi i bu­
dynkach Po upływie tedy lat sześciu, porzuca dzierżawę albo do­
browolnie, albo zmuszony, często wysadzony przez następcę więcej 
ofiarującego, który aby tylko miejsce miał, obsiada w pochylonych 
budynkach i na spustoszałćj ziemi; aby tylko siedział, albo zarobił, 
albo stracił, na chybił trafił i często jeszcze abv przed czasem uciekł. 
W gospodarstwie więc rolnćm co się uda to pwdgnoi; co się pod- 
gnoi to zaraz się wyssie; a co już wyssane, to do reszty wyciągnie 
i znowu jeszcze lepszą pustkę się zostawi, że aż strach bierze za­
glądnąć. Ztąd straty, demoral zacja, nieprzyjaźń, zwady, procesa, krzą­
tanie s ę detaksatorów, komorników i pokłony adwokatom, co Boże 
daj, aby raz ustał"!

Jedynóm lekarstwem na to złe są długoletnie dzierżawy: przy 
nich bowiem już ustaje interes w niszczeniu, a tern samem zaród 
złego bytu i niemoralności. Przeciwnie tworzą się interesa przez 
zamiłowanie miejsca; a przy’tym interesie, jeśli do tego dzierżawcy 
warunkami są obowiązani, muszą się gospodarstwa dźwigać coraz 
wyżćj. coraz więcćj reprodukować i być zakładem dobrego mienia 
się narodu. D«l re gospodarstwa bowiem, choćby po zniesieniu po­
winności włościańskich, nietylko że wyżywią należycie i zapewnią 
utrzymanie zarobnikom: ale nadto staną się przy kładem dla w łościan, 
którzy prędzej naśladować dobre umieją, niż słuchać gdyby i najmędr­
szego gadania. Tacy dzierżawcy być mogą przykładem także i dla 
samych właścicieli mewydzierźawiająeych, którzy dotychczas, własno­
ścią zabezpieczeni, nie wiele o postęp dbają i z rąk wypuszczają 
większe korzyści, jakieby mieć mogli, gdyby wyrozumowaniej gospo­
darowali. Długoletnie dzierżawy nieocenione dla właścicieli, dzier­
żawców i całego kraju przymeśćby mogły korzyści, nawet i z tai 
przyczyny, że długoletni dzierżawcy, nieupojeiu pewnością, jaką iyi- 
ko własność nad ije, musieliby się imać nauki: bo ta wskazując roz­
maite środki, dopomagałaby do postępowego rozwijania się gospo­
darstw i tak oświata w całym zyskałaby kraju na większem rozprze­
strzenieniu się i x czasem osiągnąćby się dały korzyści na przykład 
angielskich gospodarstw, bez tych niedogodności, jakie tam przelu­
dnienie i nędza przy pojedynczych ogromnych bogactwach nastręcza.

(Dolszy ciąg nastąpi.}
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Londyn. 3 października Dowozy zagranicznej pszenicy wciągu 
bieżącego tygodnia dość były zadawalniające, za to dowozy angielskiej 
nieszczególne. Na dzisiejszym targu kupców dość się znajdowało 
Angielską pszenicę sprzedawano po cenach ostatniego poniedziałku 
a na zagraniczną po takichże cenach pokup był znaczniejszy. Jęcz­
mień zaniedbują kupcy, a w skutek wielkich dowozów z zewnątrz 
taniej go nawet dostać można. Grochy wszelkie niezmieniły się w 
cenach Kukurydza o 2 szylingi niżej stoi.—Dowieziono z zagranicy: 
Pszenicy 23,470 kwarterów, jęczmienia 10,950, owsa 27,610 kwar- 
terów—Londyńska cena przecięciowa: Pszenica 53 szyi. 5 pens. kw. 
(złp. 44 gr. 25 korzec); jęczmień 33 szyi. 3 pens. (złp. 27 gr. 15 
korzec): owies 22 sz. 7 pens. (złp. 19 korzec), żyto 33 szyi. 10 pen. 
(złp. 28 korzec); groch 32 szyi. 2 pens. (złp. 26 gr. 22 korzec). Na 
wełnę ed zakończenia publicznych sprzedaży zupełnie kupców nie 
ma, ale trzyma się w cenie. W tym tygodniu podeszło 3240 pak 
kolonjalnej a 60 pak zagranicznej wełny.

Londyn 7 października. Wciągu zeszłego tygodnia ciągle pra­
wie deszcze padały, dziś jednak wypogodziło się zupełnie. Dowozy 
pszenicy z hrabstw sąsiednich na dzisiejszy targ były umiarkowane 
bardzo, a jakość jej w ogóle poślednia. Zagranicznej pszenicy, jęcz­
mienia i owsa od tygodnia bardzo znacznie tu dowieziono, Wybo­
rowe próby krajowćj pszenicy angielskiej, świeżo wymłóconój, kupo­
wano po pełnych ęenaćh jakie na poniedziałkowym targu płacone 
były, ale za to poślednie, i wadliwe gatunki niezmiernie trudno zby­
wać przychodziło. Na zagraniczną pszenicę pokup bardzo był dobry; 
najlepsze gatunki na tych samych utrzymały się cenach co zeszłego 
tygodnia i pomimo wielkich dowozów targ zakończył się nader po­
myślnie. Pływające ładunki Odeskiej pszenicy sprzedać można po 
49 szyi, kwarter (zł. 40 gr. 25 korzec). Kukurydza z Galaczu trzy­
maną jest na 38 do 40 szyi kwarter (33 zł. gr. 10 korzec). Grochy 
wszelkiego rodzaju i jęczmień na słód trzymały się w poniedziałko­
wych cenach, jednakże jęczmień na słód staniał cokolwiek. Dobry 
owies na paszę, ze świeżego młócenia płacono po cenach w osta- 
tniem doniesieniu tu podanych, za to poślednie jego gatunki ciężko 
odchodziły, chociaż po 1 szylingu i więcej na kwarterze odstępowa­
no. Nasionami pastewnemi handel zamarł zupełnie. Zimowa wy­
ka tylko jako tako odchodziła. Późne kartofle do których wykopy­
wania właśnie się wzięto, jeszcze więcej podlegają zgniliznie od ry­
chlików, i pomimo panującego teraz uśpienia w handlu zbożowym, 
trzymamy się moeno przy zdaniu, że w cenach środków żywnościo­
wych żadne zniżenie pewno nie nastąpi. I w Irlandji coraz powsze­
chniej mówią o bardzo niepomyślnym zbiorze kartofli, a że i psze­
nica tam się nie obrodziła, potrzebne będą znaczne dowozy kuku­
rydzy.

KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ.
Dnia 12 października 1848 roku. żądają płaca
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Sprowadzono na targ Pragski z Cesarstwa Rosyjskiego wołów 
sztuk 279 z różnych miejsc królestwa sztuk 92 ogółem wołów 
sztuk 371 wieprzy 245 cieląt — baranów 1185 z tych zakupili 
rzeźnicy tutejsi na konsumeję miasta wołów sztuk 318 wieprze 
i barany wszystkie.
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Berlin 100 talarów z krót. ter. 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k. 
Londyn 1 funt sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr. 
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków 
Wiedeń 150 złr. 
W rocław 100 talarów
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